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Nagrody / Festiwale m.in.:
2011 – Młodzi i Film – 30. Koszaliński Festiwal Debiutów Filmowych – WYGRANA: Najlepszy Film Pełnometrażowy: Wielki Jantar:  Eliza Kowalewska i Grzegorz Madej
2011 – Młodzi i Film – 30. Koszaliński Festiwal Debiutów Filmowych – WYGRANA: Debiut Aktorski:  Beata Schimscheiner, Maciej Słota i Jacek Milczanowski. 
2011 – Off Plus Camera – Festiwal Kina Niezależnego w Krakowie –WYGRANA: Nagroda Publiczności
2011 – 11. Sopot Film Festiwal
2011 – 23. Festiwal Filmu Polskiego w Ameryce 
O filmie:

Opowieść o tym, czy warto poświęcać przyjaźń, lojalność i uczciwość dla pieniędzy oraz o tym czy zemsta jest naprawdę słodka. Bohaterowie filmu, czwórka sprzedawców z salonu samochodowego, codziennie zmagają się z trudem swojej pracy. Ich życie zdeterminowane jest przez zawód, w który wpisana jest wieczna pogoń za pieniądzem. Gdy pewnego dnia okazuje się, że jednego z nich, tytułowego Heńka, aresztowano za udział w gangu złodziei, pozostała trójka zostaje wystawiona na próbę uczciwości i moralności. Zmagając się w walce z własnymi słabościami, odkryją największe oszustwo Heńka.
Streszczenie:

 Maciek, Beata, Jacek i Heniek pracują jako dealerzy w salonie samochodowym. Od wielu lat tworzą zgrany zespół, odnieśli razem niejeden sukces. Pewnego dnia niespodziewanie w miejscu ich pracy zjawia się policjant. Prowadzi on śledztwo w sprawie gangu samochodowego działającego od wielu lat w Krakowie. Policji udało się dotrzeć do bandytów, a jeden z nich – Heniek – okazuje się pracownikiem salonu, który wziął właśnie kilka dni wolnego. Początkowo nasi bohaterowie nie wierzą w policjantowi, który podczas nieformalnego przesłuchania twierdzi, że Heniek prowadzi podwójne życie. Według niego dealer samochodowy to w rzeczywistości członek złodziejskiej szajki, która podczas włamania do prywatnego mieszkania ukradła dzieło sztuki warte miliony. Maciek, Beata i Jacek, pomimo że nie wierzą w twierdzenia gliniarza, zaczynają analizować przeszłość kolegi w poszukiwaniu zdarzeń, które mogłyby potwierdzić oskarżenia. Na ich mitycznej przyjaźni pojawia się rysa. Jacek przypomina sobie nagle, że pewnego wieczoru Heniek zniszczył wiele firmowych dokumentów. Nie dzieli się jednak tym spostrzeżeniem z przyjaciółmi. Postanawia sam wszystko wybadać. Odnajduje fragmenty zniszczonych przez Heńka dokumentów i pracowicie próbuje złożyć je w jedną całość. Nie pojawia się w pracy – bierze dzień wolnego, kłamie Maćkowi i Beacie, że jego żona Anna jest chora. W tym samym czasie Maciek przypomina sobie dziwną sytuację z udziałem Heńka – decyduje się sprawdzić wydarzenie, które wydaje się nie mieć znaczenia. Włamuje się do szuflady w swoim biurku, którą dał w używanie Heńkowi, gdy ten nie mógł pomieścić rzeczy w swoim biurku. Beata tymczasem przypomina sobie, że Heniek zostawił kiedyś worek ze swoimi rzeczami w ogrodzie, podczas imprezy urodzinowej. Wszyscy troje zaczynają prowadzić podwójne życie – oficjalnie nie wierzą w winę przyjaciela, jednak po kryjomu szukają dowodów potwierdzających, że jest on przestępcą. Chcą odnaleźć wartościowe rzeczy, które podobno on ukradł. Ich umysły trawi gorączka złota. Jacek natrafia na siedemnastowieczny świecznik, który, jak mu się wydaje, Heniek ukrył w krakowskim sklepie z antykami. Beata znajduje cenny naszyjnik, a Maciek kolekcję pierścionków. Beata i Jacek są pewni, że postępują właściwie: Heniek był im winny pieniądze. Chcą je odzyskać, razem z należnymi procentami. Dlatego nie mają skrupułów: chcą spieniężyć wartościowe przedmioty, które mógł ukryć ich kolega. Maciek ma wątpliwości i dzieli się nimi z Jackiem i Beatą, jednak oni są zbyt pochłonięci myślą o łatwym zarobku i nie wspominają mu o swoich znaleziskach. W związku z tym Maciek decyduje się powiedzieć policji o swoich odkryciach. Wciąż nie może pogodzić się z hipotezą o podwójnym życiu Heńka i nie wierzy w jego winę, mimo że tak naprawdę z całej trójki najmniej za nim przepadał. Czuje, że znalazł się w kropce. Poinformowanie policji o znalezionych pierścionkach może świadczyć na niekorzyść Heńka, mimo jego niewinności, w którą wierzy Maciek. Fakt, że Maciek informuje o swoim znalezisku Jacka i Beatę, ma zgoła przeciwny skutek. Ta dwójka już od dawna jest przekonana o winie Heńka, z czasem stają się oni ofiarami własnej zachłanności. Jacek zadłuża się i kupuje znaleziony w sklepie z antykami świecznik. Próbuje go następnie sprzedać, ale przedmiot okazuje się bezwartościowy. Beata niszczy rodzinne klejnoty, po czym dowiaduje się, że naszyjnik, który znalazła w rzeczach Heńka jest zwykłym świecidełkiem. Po trzech dniach Heniek wychodzi z więzienia. Okazuje się, że został aresztowany przez pomyłkę. Maciek dochodzi do wniosku, że całe to zamieszanie było od początku do końca zaplanowane przez Heńka – chciał on ukarać pozostałą trójkę za cierpienie, którego doznał pracując z nimi.
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Prasa o filmie:

„Festiwal debiutów Młodzi i Film w Koszalinie wygrała błyskotliwa komedia - pisze Rafał Świątek

„Heniek" Elizy Kowalewskiej i Grzegorza Madeja powstał na czarno-białej taśmie przy użyciu jednej kamery, mimo to jest perfekcyjny warsztatowo.

Twórcy nakręcili uniwersalny film o chciwości i obłudzie. Troje pracowników salonu samochodowego dowiaduje się, że ich kolega jest oskarżony o działalność w gangu. Współczucie szybko zamienia się w rozgrywkę o rzekomo pozostawione przez niego łupy. Kowalewska i Madej obnażają fałszywe pozy, niby szlachetne gesty. Robią to lekko i dowcipnie. Dawno nie było w naszym kinie tak inteligentnej komedii.” Rafał Świątek, Rzeczpospolita

„Debiut, którego mogłoby pozazdrościć wielu twórców, startujących do produkcji z kilku milionowym budżetem na film. Debiut, który ogląda się z prawdziwą przyjemnością.
"Heniek" to obraz pozbawiony fajerwerków. To kino kameralne, skupione na relacjach między bohaterami. A są nimi pracownicy krakowskiego salonu samochodowego, którzy pewnego dnia dowiadują się, że ich bliski znajomy z pracy, tytułowy Heniek, oskarżony jest o wieloletnią współpracę z gangiem. Trójka przyjaciół zaczyna rewidować swoje stanowisko wobec znajomego, stają się podejrzliwi i pod wpływem perswazji policjanta wmawiają sobie, że Heniek mógł być nie tylko oszustem, ale i nawet mordercą. W podejrzeniach wobec Heńka, sami zapętlają się w drobnych oszustwach, i przewrotnie wpadają w sidła własnej chciwości i głupoty.

"Heniek" utrzymany jest w czarno-białych barwach. Dzięki snującym się nutom muzyki jazzowej i klimatowi balansującemu na granicy realizmu i groteski, przypominać może estetyką wczesne filmy Polańskiego. Dobrze zagrany przez aktorów krakowskich teatrów, "nieoklepanych" przez kinowe hity czy serialowe szkiełko telewizora, trzyma widzów w tajemnicy do ostatnich scen finałowych.” Przemysław Lewandowski, stopklatka.pl
Wywiad z Elizą Kowalewską,  Grzegorzem Madejem i operatorem Bartoszem Mikołajczykiem, zrealizowany podczas Festiwalu Filmowego w Sopocie przez Remigiusz Makuch

Remigiusz Makuch

O realizacji filmu niezależnego bez budżetu, przygotowaniach i pracy na planie, czyli o swojej zabawie w kino opowiadają twórcy filmu "Heniek" - Eliza Kowalewska, Grzegorz Madej i Bartek Mikołajczyk. Byli oni skromnymi i czarującymi gośćmi 11. Sopot Film Festivalu. 

Skąd pomysł na taką historię?

Grzegorz Madej: Usłyszeliśmy ją w okrojonej wersji od znajomego, który był w sytuacji trzech sprzedawców.

Ciężko było podjąć realizację bez funduszy?

Grzegorz: Wiedzieliśmy, że będziemy kręcić bez pieniędzy. Scenariusz złożyliśmy do Studia Munka, ale nie byli zainteresowani. Jednak wiedzieliśmy, że zrobimy ten film. My jesteśmy z Krakowa, Bartek z Gdyni, przekonaliśmy go, żeby z nami współpracował. Zgodził się, co dało nam dużo pozytywnej energii. Zdjęcia były czystą przyjemnością. Wszyscy nasi współpracownicy to wspaniali ludzie.

Mieliście dodatkową motywację, czy czuliście presję w związku z kredytem zaufania, jakim Was obdarzono z racji braku budżetu?

Grzegorz: Tak i nie. Wcześniej bardzo mocno przygotowywaliśmy się. Mieliśmy storyboardy, byliśmy po próbach z aktorami. Widzieliśmy, że każda minuta na planie będzie cenna. Dzień przed zdjęciami pan z salonu nam odmówił, w nocy przenosiliśmy sprzęt i rozstawialiśmy go gdzieś indziej. Ale mimo tego, udało się.

Mówi się, że to budżety tworzą presję, ale czy nie było tak, że to zaufanie ją tworzyło? Aktorzy, którzy zgodzili się wystąpić praktycznie za darmo, ludzie udostępniający miejsca - czy to Was nie zmobilizowało do tego, żeby wszystko wyszło jak najlepiej?

Eliza Kowalewska: Tak, ten wniosek jest słuszny, ale nie jedyny. Aktorom proponowaliśmy, że będą grać za udziały, bo na gażę nas nie stać, ale nie chcemy, żeby poświęcali swój czas za darmo. W momencie w którym film pójdzie do dystrybucji, wyliczymy każdemu procent. Typowy system amerykański. Każdy pamięta słynną historię Bruce’a Willisa, który zgodził się w „Pulp Fiction” zagrać właśnie za udziały. 

Jeśli chodzi o ludzi, którzy użyczyli nam miejsca, to była czysta pomoc z serca. Chodziliśmy, witaliśmy się, mówiliśmy, że robimy taki a taki film niezależny i nie stoi za nami żadna instytucja. Chcemy, bo bawimy się w kino. Jedni mówili nie, a drudzy nam pomagali. I to chwytało za serce, pojawiało się to, o czym mówiłeś.

Jest wiara - ktoś, kto nas nie zna, też nam uwierzył.

Eliza: Dokładnie. Większa radość i ochota do pracy.

Droga do realizacji była trudna i długa?

Eliza: Bardzo chcieliśmy zrobić ten film. Nie tylko nasza dwójka, ale każdy kto do nas dołączył również. Mieliśmy drobne przeszkody, ale pokonaliśmy je łatwo, bo nie byliśmy dużą ekipą filmową. Od pomysłu do realizacji były dwa, trzy miesiące, 10 dni zdjęć, a potem montaż i postprodukcja.

Świetne tempo, film jest lekki, ale nie miły, łatwy i przyjemny. Wciąga i ogląda się go z przyjemnością.

Eliza: Czyli jest dobrze zmontowany. Roboczo montowany przeze mnie i Grzegorza miał 90 minut. Marcin Litewka zrobił z niego 71 bez szkody dla fabuły, co przy kompozycji szkatułkowej proste nie jest. Wszyło mu to bardzo dobrze – nie powstały żadne dziury w historii, ale film jest dynamiczny.

Są trailery do filmu i jest w nich świetna scena, której nie było w filmie.

Grzegorz: Było nam żal scen, które nie weszły. Aktorzy grali za udziały, poza tym bardzo poświęcili się dla filmu. Jedna z aktorek przejechała pół Polski na 6 rano do salonu, w którym kręciliśmy. Udostępniano go nam przed otwarciem i po zamknięciu. Dlatego fragmenty, które nie weszły do filmu, wykorzystaliśmy jako trailery.

Eliza: Jest taka scena z dwójką aktorów, która nie weszła. Jej fragment jest w rekonstrukcyjnej części filmy. Taka ciekawostka, wszystko jest na youtube.

To ciekawy pomysł na promocję. Scena jest dobra, ale nie ma jej w filmie i nie zdradza fabuły.

Eliza: Owszem, to świadomy wybór. Jak ktoś już film zobaczy, może sobie na youtube poszukać pozostałe fragmenty i je obejrzeć.

Dlaczego czarno-białe zdjęcia?

Bartek Mikołajczyk: Uzasadnienia są dwa. Pierwsze jest takie, że nadają historii ponadczasowość, staje się bardziej uniwersalna. Drugi powód jest finansowy – czas mieliśmy w salonie rano i wieczorem, zdjęcia były więc niejednorodne pod względem koloru i światła. Mieliśmy małe reflektory reporterskie, nie udało się tego inaczej rozwiązać. Uważam, że historii wyszło to na dobre.

Dialogi w filmie to czyste perełki, wywołują uśmiech na twarzy. A „stjfuniło” jest swoistym ewenementem. Istnieje jakaś tajemnica pracy nad nimi?

Eliza: Tylko ciężka praca. W filmie nie ma przypadkowych słów. Scenariusz składał się z fiszek, którymi się wymienialiśmy. Potrafiliśmy kłócić się o każde słowo – mam nadzieję, że twórczo. Pytasz skąd „stajfuniło” – to taki własny neologizm. Stworzony dla postaci. W tym jest trochę matematyki. Tak właśnie jubiler kończy swój dialog.

Szczególnie, że wcześniej zachwyca się tak delikatnie.

Eliza: Szukaliśmy złamania sceny. Niespodzianki...

Pointa z chciwością powstała na planie. Było dużo takich momentów?

Eliza: Było ich parę. To jest najfajniejsze w pracy z aktorami – dopiero na planie mogą proponować coś, co autentycznie wynika z bycia tą postacią. Darek Starczewski wymyślił to w trakcie kręcenia i od razu nam się spodobało. Jest jeszcze kilka takich gestów i dialogów, mimo tego że bardzo byliśmy przywiązani do tekstu. Staramy się być elastyczni, gdy dzieje się coś ciekawego.

Dwójka reżyserów, nie pierwszy i drugi, tylko równorzędna para.

Eliza: Wszyscy poruszają ten temat i to jest zrozumiałe. Duetów jednak nie jest tak mało. Ale oczywiście wszyscy wiedzą, że praca w duecie jest ciężka.

Jednak film musi posiadać określoną wizję, ktoś powinien decydować.

Eliza: Znamy się wiele lat, pracujemy razem, jesteśmy kompatybilni i dotarliśmy do siebie dawno temu. Przeszkodą mogłaby być dwójka nowych ludzi, którzy spotykają siebie na planie i zaczynają się kłócić. My jesteśmy wymienni – mamy wszystko przygotowane i jednej osoby może nie być na planie.

Jak się pracowało z dwójką reżyserów? Miałeś całkowitą dowolność co do kreacji?

Bartek: Pracowało się dobrze. Mieliśmy do siebie duże zaufania, proponowałem dużo odważniejszych rzeczy, na które się zgadzali. Wyglądało to tak, że jak rozmawiałem z Grześkiem, to jakbym rozmawiał z Elizą. Oni się uzupełniają.

Co do zdjęć miałeś decydujący głos?

Bartek: Tak!

Grzegorz: Tak, w pewnym momencie w trakcie zdjęć Bartek mówi: „Wy jesteście pewni, ze tego chcecie? Bo wielu by się na to nie zgodziło”. To bardzo zdolny człowiek.

Anegdotki z kręcenia?

Grzegorz: Za bardzo to ich nie ma. Mieliśmy ciężko. Codziennie o siódmej rano przychodziliśmy do tego samego pana dozorcy, żeby otworzył nam salon, a on codziennie mówił, że nas nie zna i nikt mu nie mówił, że dziś kręcimy. Co z tego, że kręciliśmy wczoraj. To chyba było najtrudniejsze. Kręciliśmy w tym samym czasie co Falk „Joannę”. Nas było parę osób, a ich cały sztab. Zamknęli pół ulicy, a drugie pół zajmowała cała ich baza. Kiedyś też tak będziemy mieć. Albo przynajmniej barakowóz, żebyśmy nie marzli.

Bartek: Sceny w łazience… było bardzo ciasno, dźwiękowiec siedział pod umywalką, złożony w kwadrat.

Właśnie jest ich parę...

Bartek: Mieliśmy zmianę łazienki, sytuacja nas zmusiła. Nakleiliśmy biały karton na lustro, żeby nie było mnie widać.

Fabuła jest na tyle wciągająca, że to umyka...

Bartek: Czerń i biel sprawiają, że wygląda jak biała ściana.

Dużo mówicie o przygotowaniu, wielka praca przed wejściem na plan, przy scenariuszu. Nie masz takiego wrażenie, że wszyscy o tej pracy mówią, a potem tego nie widać?

Eliza: Przy braku budżetu „Heniek” nie udałby się bez perfekcyjnego przygotowania. Nie mówię, że jest perfekcyjny, ale wszystko musiało być gotowe – miejsca, plany, godziny. Mieliśmy 10 dni zdjęciowych i wiedzieliśmy, że jeżeli czegoś nie nakręcimy, to koniec. Nie było umów z aktorami, nie moglibyśmy nic już dokręcić. Była sytuacja, że inny aktor miał zagrać jedną z ról, musieliśmy jednak przenieść zdjęcia o 10 dni i ktoś inny zagrał tę postać.

Jak film odbierany jest na festiwalach?

Eliza: Przed każdym jesteśmy maksymalnie zestresowani. Zrobiliśmy film po to, żeby ludzie go oglądali. Nie do szuflady czy dla grupy wzajemnej adoracji. Zawsze jest ten strach, że komuś się nie spodoba, zacznie źle mówić, źle napisze i może w tym być prawda. Na tym to polega. Odbiór jest pozytywny, na pierwszym festiwalu dostaliśmy nagrodę publiczności. „Heniek” zaistniał. Premiera i nagroda od publiczności to była dla nas ogromna radość. A na Sopot Film Festivalu dostał się na szczyt.

Grzegorz: Na OFF Plus Camerze nagroda była dla nas zaskoczeniem. Przyjęcie po prostu… z kosmosu. Byliśmy na projekcjach. Cieszy nas to, że ludzie się śmieją, bo to dla nich jest ten film, nie dla jury. Tu nie ma pedofilii, kazirodztwa, prostytucji nieletnich. To po prostu moralitet i tak jest odbierany. W Sopocie też byliśmy bardzo zdenerwowani – „Heniek” był projekcją na otwarcie. Obejrzał go prezydent, a ludzie podchodzili i gratulowali nam, że dobrze się bawili – to jest fantastyczne.

Życie festiwalowe filmu, dystrybucja, plany.

Grzegorz: Pod skrzydła patronackie wzięła nas zaprzyjaźniona fundacja, zaczynają wysyłać film w różne miejsca. Myśmy tego unikali, szczególnie że za granicą trzeba płacić, a na to nas nie stać. Cieszy nas to, że są ludzie zainteresowani dystrybucją i film nie trafi do szuflady. Został zrealizowany z całkowitej pasji do kina. Zrobimy następny!

Z twórcami filmu „Heniek” rozmawiał Remigiusz Makuch,

tekst przygotowała Malwina Jakóbczyk
Reżyserzy: Eliza Kowalewska i Grzegorz Madej czyli  Earl Grey 
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Niezależny duet filmowy. Pod tą nazwą kryje się Earl i Grey, dwójka ludzi, których marzeniem jest robienie filmów. Earl i Grey spotkali się ponad 10 lat temu podczas pracy w mediach. W 2009 roku stworzyli duet twórczy EarlGrey.  Obydwoje są scenarzystami i reżyserami filmu „Heniek“, który jest ich pierwszą produkcją. To produkcja zupełnie niezależna, co w polskich realiach oznacza – zrobiona prawie bez pieniędzy. Mimo wielu trudności czyhających na niezależnych twórców filmowych, Earl i Grey pracują nad kolejnym swoim filmem, który tym razem ma szansę na skromny, ale jednak, budżet. 

Earl Grey

Operator: Bartosz Mikołajczyk
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Bartosz Mikołajczyk ukończył studia na kierunku Realizacja Obrazu Filmowego, Telewizyjnego i Fotografia na Wydziale Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego. Pracował jako operator w telewizjach TVN, TVP oraz przy niezależnych produkcjach filmowych i telewizyjnych oraz zrealizował wiele projektów fotograficznych. Jego pasja to animacja i ilustracja, które rozwija równolegle. Jako animator/ilustrator pracował w wydawnictwie multimedialnym  Young Digital Planet, od pięciu lat realizuje autorskie projekty w ramach pracowni animacji Esy-floresy. "Heniek" jest jego pełnometrażowym debiutem fabularnym. 
Aktorzy:
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Tadeusz Hankiewicz - Absolwent Wydziału Aktorskiego Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej im. L. Solskiego w Krakowie. Dyrektor Naczelny Szkoły Sztuki Aktorskiej im. J. Cimrmana, prezes Stowarzyszenia Teatr Tradycyjny w Krakowie. Współzałożyciel Szkoły Sztuki Aktorskiej im. J. Cimrmana i Stowarzyszenia Teatr Tradycyjny, w którym od momentu założenia w 1994 roku jest reżyserem, aktorem i scenarzystą. Od wielu lat związany z teatrem, stworzył ponad 20 kreacji scenicznych, w dorobku reżyserskim ma ponad 20 spektakli. Od 2003 roku prowadzi letnie warsztaty teatralne dla kandydatów do szkół teatralnych i osób pragnących rozwijać umiejętności sceniczne. Specjalizuje się w reżyserii spektakli oraz pracy nad rolą i rzemiosłem aktorskim.
Reaktywował w Krakowie przedwojenną tradycję teatrów ogródkowych.

Ostatnie spektakle to „NORBLIN ZAKŁAD WYTOPU SNÓW IMIENIEM ZANTMANA” reż.: Ł.Czuj, „BILETERKA” forma twórczości: reżyseria, „BOBEK NIEMOWA CZYLI CZESKI TARZAN” reż.: T.Hankiewicz. 
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Beata Schimscheiner -  Aktorka teatralna i filmowa, ukończyła PWST w Krakowie. Związana na stałe z Teatrem Ludowym w Krakowie, w którym zagrała ponad 40 przedstawieniach. WAŻNIEJSZE ROLE TEATRALNE to „Poskromienie złośnicy” W. Shakespeare reż. Jerzy Stuhr  (1991r ), „Macbeth” W. Shakespeare reż. J. Stuhr (1995r )  I ostatnio „„Królik, królik” Coline Serreau reż. P. Szumniec (2o12)
Zagrała m.in. w filmie Jerzego Stuhra „Duże zwierze”, wystapiła w „Mistyfikacji” w reż. J. Koprowicza oraz w „Anioł w Krakowie” reż. A. Więcek 2002r ( za rolę Ramony w tym filmie otrzymała nominację do nagrody ORŁY 2002 za najlepszą drugoplanową rolę kobiecą). Gościnnie pojawia się również w wielu polskich serialach.
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 Maciej Słota aktor teatralny, ukończył PWST w Krakowie. Ważniejsze role teatralne to: Jasiek w "Weselu. Co komu w duszy gra" reż. Anna Polony, Andrzej Mrowiec; Książę Orsino w 'Wieczorze trzech króli" reż. Krzysztof Orzechowski; Fircyk w "Fircyku w zalotach" reż.  Leszek Piskorz.
Obecnie można go zobaczyć w Teatrze Bagatela w Krakowie w sztukach: "Mayday" reż.  Wojciech Pokora, oraz "Mayday 2" Marcin Sławiński; a także w Teatrze KTO również w Krakowie w spektaklach: "Sprzedam dom, w którym nie mogę juz mieszkać" reż. Jerzy Zoń , "Atrament dla leworęcznych" reż. Krzysztof Niedźwiedzki, "Święci tego tygodnia" reż. Krzysztof Niedźwiedzki

Zagrał w filmie  "Schodami w górę, schodami w dół" reż. Andrzej Domalik oraz  "Hi Way" reż. Jacek Borusiński - rola Pana Andrzeja.
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Jacek Milczanowski to aktor niezależny, twórca wszechstronny – autor, reżyser, scenograf, absolwent PWST  w Krakowie.
Przed kamerą zadebiutował u boku Mariana Dziędziela, który grał jego ojca w telewizyjnej „Starej baśni” w reżyserii Ireny Wollen (1984). W krakowskim ośrodku TVP zagrał kilkanaście ról, z których na wyróżnienie zasługują tytułowa rola w spektaklu Teatru Telewizji „Skrzydlaty chłopiec” oraz rola Kuby Ważniaka w serialu „Nasza Klasa”.
Teatralnie początkowo związany z Krakowem, (Teatr im. Juliusza Słowackiego, Teatr Mandala, Teatr Tradycyjny, Teatr Atelier, Teatr Mumerus, Teatr Proscenium, Stowarzyszenia: „Dialog” i „STeN”) w swoich twórczych poszukiwaniach dotarł aż do Portugalii, gdzie występował na deskach Teatru Narodowego (Teatro Nacional d. Maria II). W Lizbonie czuje się równie dobrze, jak w Helsinkach, gdzie powstał nagrodzony w ogólnopolskim konkursie dramaturgicznym „1,2,3” „Horoskop miłosny”. Spektakle powstałe w oparciu o jego scenariusze zagrane były (łącznie) ponad pięćset razy („Chytrze bydlą z Pany Kmiecie...”, „Gracze” wg Mikołaja Gogola, „A słów miałabym tyle...”, „Spytaj się serca”, „Gra z Ferdydurke” i „Ferdydurke na cztery” wg „Ferdydurke” Witolda Gombrowicza). Kolejną adaptację „Ferdydurke” można obejrzeć na deskach Teatru Dramatycznego im. Aleksandra Węgierki w Białymstoku (adaptacja, reżyseria i scenografia – Jacek Milczanowski, premiera 12.11.2011).

Rola Jacka w „Heńku” Elizy Kowalewskiej i Grzegorza Madeja była jego pierwszą główną rolą filmową, a nagroda „Odkrycie ekranu” na 30 Koszalińskim Festiwalu Debiutów Filmowych "Młodzi i Film" – pierwszą nagrodą aktorską.

